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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienno, oofwlącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

Przez lud — dla ludulG Ó R N O Ś L Ą Z A K
wychodź! 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3,— zŁ TELEFON nr. 1414.

OGŁOSZENIA 
pblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime 
trowy kosztuje 15 groszy. Wiersz reklamowy 60 groszy

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach Rynek 12.

Mr. 27. Katowice, czwartek 2-eo lutego 1928 Kok 27.

Dyskusja nad mowa ministra Stresemanna.
B e r l i n .  (PAT). Na wtorkowem posiedzeniu 

Reichstagu w ciągu dyskusji nad mową ministra 
Stresemanna doszło do ostrego zatargu między 
dwoma stronnictwami rządowemi, mianowicie mię­
dzy centrum a stronnictwem niemiecko-narodowzm. 
Konflikt wybuch? na tle przemówienia przedstawi­
ciela frakcji niemiecko-narodowej pos?a v. Frey- 
tagh-Loringhovena, który zają? stanowisko opozy­
cyjne wobec polityki zagr. min. Stresemanna. Mó­
wca centrowy, prałat ks. Ulitzka ze Śląska, w yra­
zi? ubolewanie z powodu mowy posła v. Freytagh- 
Loringhovena i oświadczył, że krytyka polityki za­
granicznej Niemiec, zaw arta w  tej mowie zarówno 
co do swoich rozmiarów, jak i co do formy nie da 
się pogodzić z przynależnością mówcy do koalicji 
rządowej. W  dalszym ciągu swego przemówieira 
poseł Ulitzka omówił kwestję ewakuacji Nadrenji, 
kwestję rozbrojenia, wreszcie stosunek do Polski,

przyczem powtórzył od dawna znane oświadczenie 
o korytarzu polskim, i oświadczył, że żądanie, jakie 
Polska stawia pod adresem Gdańska nie jest zgodne 
z charakterem Gdańska jako wolnego miasta.

Wreszcie poseł Ulitzka omówił obszernie spra­
wy śląskie, zarzucając Polsce niedotrzymanie kom­
promisu genewskiego w  sprawie szkolnej.

Przemówienie swoje w kwestji polskiej zakoń­
czył poseł Ulitzka oświadczeniem, że stronnictwo 
centrowe z radością powitało mowę ministra Zale­
skiego, musi jednak żądać od Pohki uszanowania 
spraw mniejszości niemieckiej w Polsce.

Przedstawiciel stresemanowej niemieckiej par- 
tji ludowej baron v. Rheinbaben, streścił program 
polityki zagranicznej Niemiec: na Zachodzie ew a­
kuacja Nadrenji i zagłębia Saary, na Wschodzie re­
wizja granic i stworzenie stałych stosunków gra­
nicznych między Polską i Niemcami, oraz przyłą­
czenie Austrji do Niemiec.

Dyskusfa zagraniczna w senacie francuskim.
P a r y ż .  (Pat). W senacie odbyła się dyskusja nad 

Interpelacją w sprawie polityki zagranicznej. W prze­
mówieniu swojem senator Hubert stwierdził, że poli­
tyka Francji w każdej dziedzinie kierowała się zawsze 
dążeniem pokojowem i ideą, że bez sankcjonującego 
arbitrażu nie może być zapewnionego bezpieczeństwa, 
bez czego znowu rozbrojenie n'e jest możliwe. Robiąc 
iluzje do przemówienia mimstra Stresemanna mówca 
raznaczył, że aczkolwiek Niemcy uważają się za zu­
pełnie rozbrojone, to jednak wynikiem ich przegranej 
było zorganizowanie armji według metod nowoczes­
nych. nie zastosowanych jeszcze przez Francję. Roz­
brojeni materialne nie ma znaczenia bez poprzedniego 
rozbrojenia moralnego. Celem uniknięcia nowej wojny

mówca zalecał stworzenie unji międzynarodowej i w
zakończeniu złożył hołd Briandowi, stwierdzając, że 
poświęcił on celom pokojowym prace całego swego
życia.

Po przemówieniu, wygłoszonem w senacie przez 
senatora Huberta zabrał głos senator Japy, który do­
magał się zerwana stosunków z sowietami wobec ist­
niejącej stale z ich strony groźby mieszania się do 
wewnętrznych spraw kraju. Następny mówca Lemery 
zapytywał, czy minister Briand zgodzi się po ewakua­
cji Nadrenji na utworzenie zdem litaryzowanej strefy, 
pozostającej pod kontrolą Ligi Narodów. Na tem dy­
skusję przerwano. Będzie ona prowadzona w dalszym 
ciągu w cziwartek.

W Kownie o rokowaniach Woldemarasa
z Stresemannem.

B e r l i n .  (PAT.) „Berliner Tageblatt" donosi z 
Kowna, że litewskie koła polityczne zajmują bar­
dzo ostrożne stanowisko wobec berlińskiego ko 
munikatu o rokowań ach Woldemarasa z Streseman- 
nem. Koła kowieńskie zapatrują się naogół krytycznie 
ua wynik iych rokowań i słyszy się wyraźne oświad­
czenia, że dotychczas rokowania te nie dały Łi‘wie 
aic pozytywnego, jedynie tylko zawarcie traktatu roz­
jemczego posiada — zdaniem kół kowieńskich — pe­
wne znaczenie.

„Lietuvos Ziniom", jedyny dziennik, który do­
tychczas zajął stanowisko w sprawie tych rokowań 
oświadcza, że sprawa rokowań handlowych przedsta­
wia ?ię naogół jeszcze bardzo mglisto. Owoce ro-

Wtorkowe posiedzenie komisji bueźetswej 
Sejmu Śląskiego.

K a t o w i c e  (Pat). Na wtorkowem posiedzeniu 
komisji budżetowej Sejmu Śląskiego wprowadzono sze­
reg zmian do noweli ustawy o Śląskim Funduszu Go­
spodarczym. Następnie komisja przyjęła wniosek Rady 
Wojewódzkiej w sprawie przeniesienia kredytów i n- 
chwaiiia wstawienie dodatkowo 10000 zł. dla spółdziel­
ni i.Neptun". Po przeprowadzeniu ogólnej dyskusji nad 
projektem ustawy o zaciągnięciu 100 milionowej po­
życzki na cele inwestycyjne, komisja wyraziła swą 
zgodę na zaciągn^je tej pożyczki. Na następnem po- 
s.edzeniu komisji w dniu 3 lutego rb. będzie komisji
przedłożone szczegółowe sprawozdanie w tej sprawie.

kowań berlińckich dotychczas wiszą jeszcze w po­
wietrzu. Niejasnem jest również dla litewskiej opinji 
publ cznej, co zostało osiągnięte w sprawie Kłajpedy, 
ponieważ nic wyraźnego w tej sprawie komunikat 
nie mówi.

„Berliner Tageblaft“ dodaje do tej depeszy swoją 
uwagę, w której podkreśla, że owe głosy litewskie 
wyraźnie, wykazują niezadowolenie opinji litewskiej 
z wyniku rokowań berlińskich, szczególn e w punk­
tach dotyczących Kłajpedy, i sprawy optantów. Jest 
io zjawisko, na które opinja niem ecka musi zwrócić 
baczną uwagę. Należy jednak sądzić, że Woldemaras 
zdecydowany jest na energiczne wystąpienie, któreby 
zatarło wszystkie różnice między obietnicami « ich 
spełnieniem.

Wysłannik Litwy w Warsiawie.
W a r s z a w a .  (Pat). Bawiący w Warszawie 

przedstawiciel prasy litewskiej jJrof. uniwersytetu ko­
wieńskiego p. Mikołaj Birżyszka odwiedził 31 bm. dy­
rektora Polskiej Agencji Piotra Góreckiego, z którym 
odbył dłuższą konferencję. Poruszono m. in. sprawę 
wzajemnych informacyj prasowych polsko-litewskich.

Prof. Birżyszka był 31 bm. przyjęty w godzi­
nach popołudniowych, przez p. ministra spraw zagra­
nicznych Zaleskiego, który udzielił mu specjalnego wy­
wiadu dla prasy litewskiej. O godz. 5-ej po południu 
prof. Birżyszka był podejmowany w hotelu Europej­
skim przez grono profesorów uniwersytetu warszaw­
skiego z rektorem ks. Szlagowskim i prof. Handels- 
mannem na czele. W zebraniu wzięli udział przedsta­
wiciele sfer naukowych i prasy w stolicy.

B A C Z N O Ś C I !
Rolnicy, Ogrodnicy i P szsze la rze l!

Poleca wszelkie nawozy sztuczne zaradcze środki 
przeciw wszystkim owadom pasorzytom — przybory 
pszczeiam . w wielkim wyborze. — M i ó d  pod 

gwarancją czysty na składzie.

Dr og aria św. B arbary
Właśc: W . OUOKIKW 1CZ

KATOWICE, ul. W arszawska 10.

Dosyć zgorszenia.
W  sprawie bardzo doniosłej pisze krakowski 

„Czas“ :
W szyscy wiedza aż nadto dobrze — więc przy­

kładów przytaczać nie trzeba — co się obecnie dzie­
je na szpaltach przeważnej części prasy polskiej z., 
katolicyzmem. , Od chwili wydania listu pasterskie­
go ks. ks. biskupów na temat wyborów, katolicyzm 
stał się nowym narzędziem agitacji przedwyborczej 
l nowym argumentem partyjnictwa. Używano go 
coprawda do tych samych celów i w  latach ubieg­
łych, ale nigdy w takich rozmiarach i nigdy w tak 
wprost oburzający i skandaliczny sposób, Jak dzieje 
się to teraz. Czytając odezwy wyborcze i artykuły 
dziennikarskie odnosi się wrażenie, że mamy w 
Polsce do czynienia nie z jednym, lecz z trzema, 
czy naw et pięcioma katolicyzmami ludowemi, go- 
spodarczemi, narodowemi. itp. Każdy wywiesza 
sztandar katolicki i używa go do przykrycia swych 
celów, interesów, czy potrzeb osobistych i partyj­
nych, myśląc jedynie o tem, jakby tym sztandarem 
najboleśniej ugodzić przeciwnika. Nadużywanie ka­
tolicyzmu jako hasła politycznego i narzędzia walki 
partyjnej doprowadziło do tak okropnej nim ponie­
wierki i takiego pohańbienia, iż rzeczywiście pa­
trzący na to wszystko z boku obcy, nie znający na­
szych stosunków, człowiek, mógłby słusznie pomy­
śleć, że katolikami prawdziwymi w  Polsce są chyba 
tylko ci. którzy o katolicyzmie . . .  wcale nie mówią!

A jednak mówić o nim trzeba i należy, jeno zu­
pełnie inaczej, jak się u nas praktykuje. Jak zaś. 
zaraz to pokażemy, przytaczając w  skróceniu arty­
kuł napisany przez Niemca Dr. Ehlen w w ydaw ­
nictwie perjodycznem „Lotsenrufe“, organie kat: 
młodzieży germańskiej (Grossdeutsche Jugend) tej 
samej młodzieży, która w ydała przed jparu tygod- 
n'ami list otw arty do biskupów Niemiec i Francji, 
wzywając ich, aby stanęli przed swymi wiernymi 
i rzekli do nich słowa miłości, słowa potępiające 
wojnę, a tworzące atmosferę pokoju i rozbrojenia 
m oralnego. . .

Jeżeli raz wreszcie nie zdobędziemy się z 
całą pokorą na przypomnienie sobie grzechów, 
których naród nasz dopuścił się względem Polski 
— pisze dr. Ehlen — to całe nasze Chrześcijań­
stwo będzie w oczach Boga tylko pozorem, a prze- 
dewSzvstk'em tylko Jeero obrazą.

Dotychczas za bardzo odgrywaliśmy rolę fa­
ryzeusza, który, uważa się za sprawiedliwego. 
Może być, że i Polacy mają różne powody do 
wzbudzenia w sobie żalu, ale naszem pierwszem 
zadaniem jest poznać i naprawić nasze własne 
grzechy, niezależnie od tego, czy inni to sama 
uczynią. Musimy nareszcie zacząć w ierzyć orzez 
czyny nasze w siłę praw a i miłości. Jeżeli tych 
czynów niema, w tedy „wiara“ nasza, o której tak 
pieknemi mówimy słowy, jest wczem innem, jak 
ułudą. Kto z katolików niemieckich wie. choćby 
to, że Polska jest prawie tak wielkim krajem, jak 
Niemcy, i że w  tej Polsce jest według wszelk'ego 
prawdopodobieństwa daleko więcej szczerze wie­
rzących katolików, niż w Niemczech? Kto z nich 
ma choćby tylko przeczucie polskiej pobożności? 
Kto z nas wie, że jeszcze przed wielką rewolucją 
francuską duchowieństwo polskie i szlachta pol­
ska wyrzekli się dobrowolnie swych przywilejów



i że czyn ten  był jednym  z gfównycto pow odów  
podziału Polski.

Są zresz tą  różne metody. Nie wolno przem il­
czeć, że naród polski sam  ponosi w ielką cześć 
w iny przez to, że pozwoli! rozw ijać się siew owi 
niezgody. Ale nie mówmy, że my, katolicy, jesteś­
my niewinni co do tej wielkiej k rz y w d y , jaka s’e 
s ta ła  Polsce. Dlaczegóż jednak nie podnieśliśmy 
głosu przeciw  tej wielkiej krzyw dzie, gdyśm y je­
szcze stanow ili potęgę? Dlatego w łaśnie, że u 
nas coś nie było w  porządku. Katolicy niemieccy 
patrzyli chętnie na germ anizację Polaków  w  P c- 
znańskiem i na Górnym  Śląsku i nie przeciw dzia­
łali temu. Czyż napraw dę sumienie nasze jest 
pod tym  względem  czyste?  Już w roku 1798 
„Schlesiche Zeitung" groziła rodzicom gniewem 
Bożym, jeżeli w  dalszym  ciągu nie będą pozw a­
lali dzieciom uczyć się tego „przecież daleko lep­
szego języka niemieckiego". Już w tenczas s ta ra ­
no się zohydzić język i obyczaje Polaków .

Jedno winniśm y dziś zrobić, w inniśm y dążyć 
do tego. by, zbadaw szy  przedew szystkiem  w ła­
sne sumienie (Polacy swoje, Niemcy swoje) i w ie­
rząc, że m usim y sobie w zajem nie pomagać, tak 
postępować, by  obustronna m iłość nasza tern b a r­
dziej się w zm agała, im cięższe są nasze w zajem ­
ne oskarżenia. Jeżeli będziem y sobie w yrządzali 
wzajem nie jakiekolw iek k rzyw dy, z pewnością 
w szystkie siły  św iata  zw rócą się przeciw ko nam. 
P raw o  zaw sze zw ycięża, poniew aż po jednej s tro ­
nie stoi Bóg. Dlatego P olska m usiała zm artw ych­
w stać. B yć może, że fakt ten naszem u małemu 
krótkow zrocznem u pojmowaniu rzeczy, wydaje 
się bardzo w ątpliw ym , ale kto w ierzy  w  rzeczy­
w istość praw a, dla tego spraw a ponownego po­
w stan ia  Polski nie może być zjaw iskiem  niezro- 
za miałem.

P rzytoczone ustępy odnoszą się copraw da do 
Stosunków polsko-niemieckich. A jednak z łatw o­
ścią zastosow ać się dadzą na stosunki w ew nętrzne 
m iędzy Polakam i. Jeśli Niemiec potrafi pisać o P o ­
lakach w  duchu tak  w zniosłego przejęcia się idea­
łami katolickiemi — w ym agać chyba można, ażeby 
katolicy polscy stosow ali podobną m etodę choćby 
tylko m iędzy sobą, ażeby wznieśli się do takiej sa­
mej w yżyny  w  stosunkach swoich wzajem nych. Ale 
JeśK naw et i tego nie potrafią, niech przynajmniej 
zamilkną. Niech p rzestaną używ ać katolicyzm u do 
szarpania się wzajem nego i zwalczania. Jest dosyć 
— na nieszczęście — dziedzin, w  których znaleźć mo­
gą w ystarczający  m aterjał do prow adzenia walki 
partyjnej i obrzucania się podejrzeniami, oskarżenia­
mi i błotem . Używ anie do tego celu katolicyzm u 
jest frym arczeniem  naiśw iętszem i i najwzniośleisze- 
mi uczuciami, jakie ty lko  istnieć mogą. bo frym ar­
czeniem uczuciami religijnemi. Czas byłby wielki 
koniec tem u zgorszeniu położyć.
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Przesilenie w centrum niemieckiem.
W  ostatnich czasach, jak to niejednokrotnie pi­

saliśm y , zaznaczył się w  łonie stronnictw a cen-

W NIERÓWNEJ WALCE.
121) —o— (Ciąg dalszy).

Jej rozpalone, szare oczy miały w sobie coś z 
bólu i coś ,z nienawiści, wargi ustvza to, spalone go­
rączką, popękane, rozchylone i drżące, zdradzały cały 
dramat, który huczał niezawodnie w wąskich i słabych 
piersiach, falujących nienormalnem, przyspieszonem 
tempem.

Czerska wytrzymała spojrzenie dłuższy moment 
f zmusiła Pilawerówne do spuszczenia wzroku ku 
ziemi.

— Źe pani mnie przyszłaś przeprosić, rozumiem, 
nie rozumiem tylko, poco mi pani mówisz o tem, iż 
„on" to pan! zrobić kazał?! Pani wiesz niezawodnie, 
że mnie to bardzo mało może obchodzić.

Odwróciła się do wiszącej na ścianie pułeczki. 
zrzuciła na nią rękawiczki i zdejmować poczęła powoli 
żakiet.

— Ja do pani nie mam wcale ż a lu ...  — ciągnęła 
dalej, nie patrząc już na stojącą ciągle jeszcze Salo- 
meję. — Może mi pani jednak wierzyć, że zachowanie 
się pani i ta scena.. .

Mała, drobna Żydóweczka poruszyła się niespo­
kojnie.

— Niech pani nie wspomina, niech pani nie powta­
rza — zawołała przerywając jej drżącym głosem. — 
Dosyć chyba pani ma mojego upokorzenia, dosyć mo­
jego w s ty d u ... Pani powinnaś uszanować choć cokol­
wiek, choć jakąś resztkę z tej resztki, która we mnie 
została... Pani powinnaś mieć także uczciwość pani 
nw innaś mieć serce!. . . .

Naraz umilkła, zmierzyła Wandę od Stóp do gło- 
-ly, u trzym ała  się na jej tw arzy z jakimś prjseraże-

trum w  Niemczech' pow ażny rozłam . S tronnictw o 
to łączy  w  sobie żyw ioły  katolickie w  Niemczech, 
k tóre jednakow oż tak  pod względem  socjalnym, jak 
i politycznym  m ają różne przekonania. Należą bo­
wiem do niego w ielcy  w łaściciele ziem scy, k tórzy  
z na tu ry  rzeczy są konserw atystam i, a  także mo­
narchistam i. Obok nich siedzą robotnicy, a  zatem  
w rogow ie obszarników  i monarchizmu. Są tam  sfe­
ry  średnie i w ielcy przem ysłow cy, to  jest zaw ody, 
zw alczające się nawzajem . Pom im o takich rozbież­
ności poglądów partja  centrow a stanow i W Niem­
czech najbardziej zw artą  organizację, bo p rzyśw ie­
ca w szystkim  jej członkom katolicki św iatopogląd 
i obrona w iary  i Kościoła, jako najw yższych dóbr 
ziemskich. Dla ich obrony pośw ięcają też  oni nie­
jednokrotnie osobiste i klasow e w zględy i interesy.

W  m iarę jednak, jak zaostrzają się w  Niemczech 
stosunki polityczne i socjalne, to zaostrzenie znajduje 
także oddźw ięk w  życiu stronnictw a. P ie rw szy  od­
dźw ięk nastąpił z chwilą, gdy centrum  zdecydow ało 
się u tw orzyć wspólny rząd z nacjonalistam i. Ten 
rząd, w  którym  decydującą rolę odgryw ają skrajni 
konserw atyści i monarchiści, m usiał w płynąć na to, 
że centrum  nie mogło podkreślać sw ego republika- 
nizmu i dem okratycznego charakteru, jaki coraz sil­
niej uw idaczniał się pod w pływ em  b. kanclerza 
W irtha. Doszło naw et do tego, że obecny p rzy­
w ódca centrum  i kanclerz Rzeszy, M arx, p rzy  pew ­
nej sposobności w ygłosił mowę, w  której określił 
stanow isko centrum  do kw estji m onarchistycznej 
w ten sposób: „Centrum  nie jest ani m onarchistycz- 
ne, ani republikańskie, lecz stoi na stanow isku kon­
stytucji W ejm arskiej". To znaczy, że gdyby znie­
siono konstytucję i w prow adzono napow rót m onar­
chię, centrum  sta łoby  się partją  m onarchistyczuą.

Takie postaw ienie sp raw y  przez M arxa w yw o­
łało oburzenie w  republikańskich kołach centro­
w ych. Na czele opozycji przeciw ko praw icow ym  
skłonnościom M arxa, stanął S tegerw ald, przyw ódca 
katolickich zw iązków  zaw odow ych. W alka ta  p rzy­
brała  tak  ostre  formy, że kierow nictw o partji w i­
działo się zmuszone zw ołać zarząd  partji. P osie­
dzenie to  odbyło się w  ubiegłą niedzielę z udziałem  
delegatów  z całego państw a. Kanclerz M arx złożył 
spraw ozdanie z działalności posłów , przyczem  sta ­
rał się osłabić w rażenie sw ych niefortunnych w y ­
stąpień. W obec zbliżających się w yborów  do par­
lam entu niemieckiego zgodzono się nie zaostrzać 
zatargu, by nie osłabiać siły stronnictw a. Na pozór 
zatem  zatarg  został załagodzony. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że reakcyjne postępow anie M arxa spo­
woduje zw rot centrow ców  na lew o po w yborach, 
co będzie miało także dla państw a doniosłe skutki.

T rak ta t niem iecko-litewskl.
Jak w iadom o z telegram ów , w  ubiegłą niedzie­

lę podpisany został przez S tresem anna i W oldem a- 
rasa  w Berlinie układ, regulujący wzajem ne stosun­
ki niem iecko-litew skie. Układ ten składa się wła-, 
ściw ie z dwóch części. W  pierw szej zaw arta  jest 
um owa, na podstaw ie której obydw a państw a zobo­
w iązują się poddaw ać w szelkie spory, mogące do­
prow adzić do wojny, rozstrzygnięciu sądu rozjem ­
czego. Tekst układu tego nie różni się w niczem 
od podobnych układów , zaw artych  przez Niemcy z 
niektórem i mniejszemi państw am i.

niem i niespodzianie wyciągnąwszy obie ręce w górę 
jak do modlitwy, runęła przed nią na kolana.

— Panno Wando, pani masz ojca, pani masz mat­
kę, pani masz brata!... Panno Wando, zaklinam panią 
na wszystko co możesz mieć najświętszego, nie za­
bieraj mi go pani, nie zab ie ra j!...

Głos jej się rwał i łamał, szał nią jakiś owładnął 
i desperacja, w oczach malował się nieprzytomny 
obłęd, który czynił ją gotową na wszystko za cenę je­
dnego pragnienia.

Wanda przerażona tą niezwykłą sceną, cofnęła się 
o krok. Pilawerówna uchwyciła ją za rąbek sukni.

— Nie, nie, nie!... Ja nie puszczę pani, ja nie pu­
szczę pani, ja panią będę trzymać mocno, pani musisz 
spełnić moją prośbę... Ja, j a . . .  Ja nogi pani będę 
całować, ja proch zdmuchiwać będę z przed stóp!... 
Ja... ja... ja zostanę pani służącą, niewolnicą, czem tyl­
ko pani zechcesz!...

Położyła się na ziemi cała, silnie uchwyciła Wan­
dę za nogi, przycisnęła do nich swe usta gorące, roz­
palone tak, iż Wanda poczuła ich żar przez skórę trze­
wików i ze wzrastającym niepokojem poczęła się jej 
wyrywać.

— Panno Salomeo, co pani!... Panno Salomeo na 
litość!...

Ale rozpaczająca dziewczyna wlokła się za nią po 
podłodze na kolanach, powtarzając jedno i to samo:

— Nie zabieraj mi go pani,nie zabieraj!....
Wandzie z trudnością udało się wyrwać z jej spaz­

matycznych ujęć.
— Ależ, proszę pani, niech pani się uspokoi, niech 

mnie pani puści, bo ja pani nie rozumiem, zupełnie nie 
rozumiem.

Odskoczyła od niej nareszcie.
— Co pani chce odemnie?!... Panj się myli bar­

dzo! Ja nic pani pomódz nie moce U, Ja panią nie 
rozumiem! ' *' <v ■? y~„

Cżęśfc'druga trak tatu  jfest w łaściw ie tytko p rzy­
gotow aniem  terenu do dalszych rokow ań, dążących 
do zaw arcia  w łaściw ego trak ta tu  handlowego. 
S tw ierdzono w  niej zgodę rządu litew skiego na 
uwzględnienie żądań niemieckich co do optantów 
niemieckich w Kłajpedzie. Rząd litew ski zobowią­
zał się m ianowicie nie w yw łaszczać  m ajątków  nie­
mieckich, których w łaściciele optowali na rzecz 
Niemiec i nie w ydalać ich.

Dzienniki niem ieckie podnoszą, że pobyt W olde- 
m arasa w  Berlinie i osobiste jego narady  ze S trese- 
mannem przyczyniły  się znakomicie do w ytw orze­
nia korzystnej atm osfery w  stosunkach litew sko- 
niemieckich. Zarazem  jednak stw ierdzają, że t r a k ­
ta t ten nie w płynie zupełnie na stosunek Niemiec 
do Polski. Chociaż bowiem  L itw a i P olska mają ze 
sobą bardzo naprężone stosunki, to  jednak zbliżenie 
niem iecko-litew skie nie oznacza, aby  Niemcy m iały 
popierać L itw ę w  jej w alce z Polską. Przeciw nie. 
Niemcom więcej zależy na uregulow aniu stosunków 
z Polską i przez sym patię do L itw y nie będą oni na­
rażali się na utrudnianie tego uregulowania.

W łochy 1 Jugosławia.
Pom iędzy W łochami a Jugosław ią panują od 

chwili zakończenia w ojny św iatow ej stale naprężo­
ne stosunki. G łów ną przyczyną tego jest fakt, że 
Serbja, k tó ra  by ła  bezpośrednią przyczyną wybuchu 
w ojny i poniosła w  niej niesłychanie dotkliw e s tra ­
ty , nie o trzym ała od koalicji tego, co jej uroczyście 
obiecano. M ianowicie W łochy zdołały w ym usić na 
m ocarstw ach przydzielenie im terenów , do których 
Serbow ie rościli sobie pretensje, grożąc w  przeciw ­
nym  razie przyłączeniem  się do m ocarstw  central­
nych. Serbow ie uw ażają, że ich pokrzyw dzono, 
nienaw idzą przeto W łochów  i pragną w cześniej czy 
później odebrać im to, co koalicja Serbii obiecała. 
W skutek tego panuje ciągle m iędzy Serbją a W ło­
chami naprężenie, a m ocarstw a m uszą sobie zada­
w ać w iele trudu, by nie dopuścić do takiego zao- 
strzenia, k tóre m ogłoby doprow adzić do wojny.

W  ostatnich czasach nastąpił znowu okres k ry ­
tyczny. Oto jeden z włoskich dzienników podał 
w iadomość, że rząd jugosłowiański w ydal tajną in­
strukcją dla żołnierzy, w  której w yraźnie  mówi, iż 
żołnierz jugosłowiański jest pow ołany nietylko do 
obron}?' państw a w  razie napadu, lecz także do zdo­
bycia. tych ziem, na k tórych  m ieszkają ich rodacy. 
W  prasie faszystow skiej pow stał z tego powodu 
wielki hałas. Rząd włoski ogłosił też  komunikat, 
w yglądający na ultimatum. Zw raca on uw agę na to. 
że Jugosław ia w yraźn ie  skierow uje swoje zbrojema 
przeciw ko W łochom, a naród w ychow yw any jest 
system atycznie w  tym  kierunku, aby zdobyć ziemie 
od Poli do Udine. Takie postępow anie, jeśli będzie 
dalej prow adzone przez rząd  jugosłowiański, będzie 
m usiało się spotkać się z stosow ną odpowiedzią ze 
strony  W łoch.

Niezawodnie nowe to  zaostrzenie stosunków 
na Bałkanie spowoduje na najbliższej sesji Ligi Na­
rodów now e zatargi.

Rozpowszechniajcie naszą gazetę
zaw sze i w szędzie pomiędzy znajomymi i p rzy ­

jaciółmi!

Piwalerównie oczy zapałały znowuż ale jakimś 
ponurym, złowieszczym ogniem.

— Aa! więc pani nie chce nie chce?! AaL. Więc 
pani nie wysłucha mojej prośby?!...

Zerwała się z kolan szybko.
— A, więc dobrze, dobrze!... Pani się nie zgadza, 

on nie chce mnie słuchać, ja zaś też nie mogę tak, nie 
mogę!... Niechże się więc stanie, niechże!... Jam słab­
sza, a więc ja wam ustąpię, ustąpię!^

Błyskawicznym ruchem ręki wyjęła z  kieszeni 
mały, połyskujący rewolwer i przyłożyła go sobie do 
skroni, zanim jednak zdążyła pociągnąć za cyngiel, 
drżącym ze wzruszenia palcem, Czerska rzuciła się na 
nią i w oka mgnieniu wyrwała jej mordercze narzędzie 
z rąk.

— Pani chyba zwariowałaś, czy co?!
Pchnęła ją na krzesełko przed stolikiem i przy­

trzymując przemocą na miejscu, zagroziła energicznie.
— Jeżeli pani zechcesz mi się opierać, zawołant 

natychmiast służbę, która panią zwiąże i odstawi do 
Bonifratrów!...

Groźba ta jednak była zbyteczna; wyczerpana już 
ostatecznie wzruszeniem dziewczyna, nie myślała się 
opierać wcale.

Pchnięta gwałtownie, padła na stolik, ukryła chu­
dą, nerwową twarz w przejrzystych, wątłych dłoniach 
i pokorna jak trusia, zaczęła płakać cicho, cichutko.

Nie była to rozpacz, nie był to ból, było to spo­
kojne, apatyczne cierpienie; łzy nie lały się, nie pły­
nęły, lecz ciekły tak jakoś powolnie, obojętnie, skapu- 
jąc po przez suche drobne palce tak, jak z pod wilgo­
tnych głazów piaskowca cicho w miękki mech sączy 
się źródlana woda.

W  sercu Wandy poruszyło się coś i patrząc na de­
likatne, kędzierzawe włosy Salomei, po których śliz-. 
gały się ostre blaski światła, wibrujące jak lekki zło­
tawy pył, poczuła naraz głęboką litość dla tej pozo- 

_st»wiopei samej sobie isto ty
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Z ru ch u  w yborczego
Nar. Chrzęść. Zjedn. Pracy urządza w niedzielę, 

dnia 5-go lutego o godz. 3 po południu w Katowicach
w sali Powstańców, Plac Wolności

Wielki wiec wyborczy.
Przemawiać będą czołowi kandydaci śląskich list wy­
borczych N. Ch. Zj. Pr. byli posłowie do sejmu: ks. 
prałat Józef Londzin i wiceprezes związku górników 
Zjedn. Z. P. Alojzy Kot oraz prezes Nar. Chrz. Zjedn. 
Pracy burmistrz Karol Grzesik.

Na wiec ten zaprasza Szan. obywatelstwo
Komitet wyb. Nar. Chrz. Zj. Pr.

W iece N. Ch. Z. Pracy.
odbędą się z polecenia kom itetu powiatow ego 

w dniu 2 lutego 1928 r. w  następuj, m iejscowościach 
pow iatu katow ickiego:

Bykowina na sali p. M alinowskiego o godzinie 16-tej, 
referenci Kuc Rudolf i M uszalski Stam sław . 

Slelszow ice na sali p. W eszki o godz. 14-tej, refe­
renci: B rzozow ski i ks. Śliwka.

Bytków na sali p. O eizlem w ej o godz. 14- tej, refe­
renci Kupiłaś i Czaja W iktor.

Baifeów na sali p. Nieszpora o godz. 15-tej, referenci 
Klimek Alojzy i Puław ski Jakób.

GIszowiec na sali p. Sznapki o godz. 14-tej, referen­
ci F ranek  Jan i H arnaś Maksymilian, 

fanów na sali Knapika o godz. 16, referenci pp. Mią- 
skow ic i Potem pa.

Kochłowice O berża Górnicza o godz. 15-tej, referen­
ci K ostrzew a i Św ieca.

Kończyce na sali W idaw skiego o godz. 16-tej, refe­
renci Godek i Ż y m la .1 

M akoszowy na sali G rzyw orza o godz. 16-tej, refe­
renci Dobiszew ski i Musialik.

Maciejkowice na sali Szotki o godz. 20-tej, referent 
K ostrzew a.

Mała Dąbrówką na sali Szalonka o godz. 15.30, re ­
ferent Kłapa M ieczysław.

Paw łów  na sali p. Koludka o godz. 16-tej, referenci 
Mizera i Kocyba.

Ruda na sali Lepiarczyka o godz. 15.30, referent Ka­
rasek.

ftoździeń-Szopienice na sali p. Freunda o godz. 12, 
referenci Miąskowiak i Niestrój.

Słupna na sali p. K aw y o godz. 15-tej, referent pro­
kurato r Sojka.

W ełnowiec na sali p. W róbla o godz. 15-tej, referent 
W ioska Henryk.

Wirek - Nowa W ieś na sali W itałow ej o godz. 15.30, 
referent Arendarczyk i Zembok.

Z ruchu wyborczego w powiecie pszczyńskim.
W  Murckach zebrał się 25 stycznia kom itet okr. 

N. Ch. Z. P. w raz z lokalnemi, celem om ówienia i 
załatw ienia spraw  bieżących. Po w ysłuchaniu re ­
feratu p. Kozyry jako prez. pow. w ybrano prezesa 
okręgow ego i zgodzono kurjera. W  dalszych prze­
mówieniach stw ierdzono m. in., że Niemcy roznoszą 
po kopalniach swoje odezw y wyborcze, strasząc 
przytein robotników, że będą zwalniani z pracy, o ile 
nie oddadzą głosów na listy niemieckie.

W  Bieruniu Starym staw iło się na zebranie ko­
m itetu okręgow ego i kom itetów lokalnych N. Cli. 
Z. P . ogółem 120 ludzi, jako przedstaw iciele w szy­
stkich m iejscowych i okolicznych zrzeszeń zaw odo­
wych i politycznych, k tórzy ponownie przyrzekli z 
zapałem  popieranie w spółpracy z rządem  koniecz­
ność, której przypom niał im referent p. Kozyra.

W  Tychach na zebranie okręgow e komitetu 
dnia 29 stycznia staw iło się 80 przedstaw icieli zrze­
szeń polskich z okolicy. P o  w ykładzie mec. P io­
trow skiego w skazyw ali niektórzy m ów cy dysku­
syjni na w ątpliw ości przeciw ników  co do stanow i­
ska rządu wobec katolicyzm u i bezrobocia. Refe­
rent w yjaśnił spraw y te tak, że zadowoleni zupełnie 
podziękowali za pouczenie.

W  Mikołowie zebranie kom. okr. z dnia 24 s ty ­
cznia nic w niosło nic nadzwyczajnego. Zebrani w 
liczbie 90 — z zapałem  wysłuchali przem ówienia 
p. mec. Piotrow skiego.

W  PaW łowicach kom. okr. i przedstaw iciele 
okolicy, razem  około 90 osób, tak już porozumieli 
się poprzednio pomiędzy sobą, co do w spółpracy, 
że zebranie dnia 26 stycznia ograniczyło się niemal 
w yłącznie na w ykładzie przeszło godzinnym pana 
Doleżyka, którego w ysłuchano z zaciekawieniem.

W  Pszczynie zagaił zebranie kom. okr. i lokal­
nych dnia 26 stycznia p. prof. M arkiewicz, p rze­
wodniczył znany działacz p. P ilot, w ykład  miał pre­
zes pow. p. Kozyra. W śród podniosłego nastroju 
zakończyło się posiedzenie odśpiewaniem  Roty i 
okrzykam i na Cześć m arsz. Piłsudskiego i wojewody 
Grażyńskiego.

Najwyższe Nagrody
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Matki Boskiej Gromnicznej. 
Uroczystość ofiarowania Dzie­

ciątka Jezus.
Sw. Korneijusza, setnika, póź­

niejszego biskupa w Cezarei
i Palestynie, ( t  w 1 wieku)

SŁOW.: MIŁOSŁAWA.

Dodawajcie w  w ierze cnotę a w  cnocie umie­
jętność . . .  której się dzierżąc, jako św iecy w ciem- 
nem miejscu świecącej, dobrze czynicie, aby dzień 
zaśw itał, a jutrzenka zeszła w  sercach w aszych.

(II. P io tr I. 5. 19.)
Gdy się w ypełniły  dni oczyszczenia Marji. p rzy ­

nieśli Jezusa do Jerozolim y, aby go stawili Panu, 
a iżby oddali ofiarę. (Łuk. II. 22.)

Podług p raw a M ojżesza, p raw odaw cy żydow ­
skiego, niew iasta przez czterdzieści dni po urodze­
niu syna nie m ogła dotykać się niczego pośw ięco­
nego Bogu, ani w stępow ać do kościoła. Dopiero po 
upływie tego czasu składała w kościele ofiarę, 
przez k tórą została oczyszczona z grzechu. Nadto, 
jeżeli m iała syna pierw orodnego, to i za niego też 
ofiarę w inna była  złożyć. — Najśw. Panna, która 
poczęła i porodziła Syna cudownym  sposobem, bez 
grzechu i bez pokalania dziew ictw a, nie podlegała 
owem u prawni. Jednakże z wielkiej pokory, aby się 
nie pysznić przed innemi, w  czterdziestym  dniu po 
narodzeniu P ana  Jezusa udała się do kościoła z ofia­
ram i za sw e oczyszczenie i za pierw orodnego Syna. 
W tedy  „starzec spraw iedliw y" Sym eon w ziął Pana 
Jezusa na ręce i rzekł, iż on się stanie św iatłością 
św iata  całego. Na pam iątkę tych słów  przy uro­
czystości tej pośw ięcają się św iece zwiane grom ni­
cami, bo św iatło  gromi ciemności czyli złego ducha. 
Św ięto zaś samo nazyw aja pospolicie uroczystością 
’.WaSfeMatszei Patm v Gromnicznej.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wschodzi o 
godz. 7 29. zach. o godz. 16.28. — Księżyc wsch. o 
godz. 12.35, zachodzi o godz. 5.03.

Długość dnia wynosi 8.59 godz.
Zmiany powietrza przed 100 laty: burzliwe, mo­

kro. J u t r o :  zmienno.

Jutro piątek 3 lutego: św. Błażeja, biskupa i mę­
czennika. W  kościele św ięcą się 2 św iece : a po ich 
noświęcem'u_ kapłan złożyw szy je na krzyż, udziela 
błogosław ieństw a św. Błażeja w iernym .

— Matka Boża Gromniczna. Św ięto O czy­
szczenia Matki Boskiej, przypadające na dzień 2 lu­
tego,. i jednocześnie Ofiarowania Pana Jezusa w 
św iątyni, pochodzi z bardzo daw nych czasów . Ślad 
takiego św ięta p isarze kościelni znaleźli w  Jerozoli­
mie w 4-tym wieku po Narodzeniu C hrystusa. Z Je­
rozolimy święto rozpow szechniło sie na cały Ko­
ściół.

Samo oczyszczenie wiąże się z przepisem moj- 
żeszow ym , w ym agającym , by m atka w  40 dni po 
narodzeniu syna, przyszła do św iątyni i przyniosła 
baranka na ofiarę całopalenia, a gołębia na ofiarę za 
grzech, ubogie m atki m iały ofiarować tylko parę sy­
nogarlic lub gołębi. Prócz tego m atka złożyć miała 
pew ną opłatę jako w ykup syna pierw orodnego zc 
służby kapłańskiej.

Setki tysięcy płaci Uoikshund 
na pomoc szkolna

dożywianie, kolonje dla dzieci szkół mniejszości. 
Rozchód Volksbun u wynosił w roku 1924 ponad 
1.300 000 zł. w rokic 1925 około 1.5.00.000 złotych 
Czyż ofiarność na polska dziatwę ma być mniej­
szą? Szpieszcie z datkami w Tygodniu Obrony 
Kresów Z;tc o- 'mcii.

świadczą o niedoścignionej dobroci samopio- 
rącego środku „A lbO ril."

Przepis ten w łaściw ie nie stosow ał się do Matki 
Boskiej jako wolnej od zm azy grzechu, ani do Pana 
Jezusa, k tóry  jako kapłan najw yższy i zarazem  
Ofiara Boża nie potrzebow ał wykupu ze służby Bo­
żej. Mimo to M arja Panna spełniła przepis mojże- 
szow y w zupełności.

W szedłszy do św iątyni, w niosła na fęku Sy- 
naczka swego, jako św iatło na objawienie pogan. 
Św ięty Tom asz z W illanow y pisze, że M atka Boska 
ofiarow ała Dzieciątko z temi słow y- „Racz przy­
jąć Ojcze Niebieski tę  ofiarę, k tó rą  ci za cały  św iat 
składam . P rzedm iot tej ofiary to Tw ój i mój Syn. 
Twój od w ieków, mój — w czasie . . .  Przyjm ij z rąk 
Tw ej służebnicy tę św iętą ofiarę zaranną, k tó ra  pod 
w ieczór życia sw ego na drzew ie k rzyża  ma być 
zabita. Czem że jest grzech, k tórym  Cię św iat obra­
ził w  porównaniu z tą  ofiarą? Czyż nie zdoła być 
przez nią zupełnie zg ładzony?"

My, naśladując Najświętszą Pannę, niesiemy 
w  dniu jej Oczyszczenia i Ofiarowania Dzieciątka- 
św iece zapalone i gorejące. Te św iece czyli grom­
nice przedstaw iają P ana  Jezusa w  rękach naszych. 
Pan Jezus jest św iatłem  św iata, jak sam  się nazyw a. 
On ośw ieca każdego człow ieka, k tó ry  na św iat 
przyszedł, św iatłem  w iary  i praw dy. On przyszedł­
szy na św iat przez Marję, rozproszył fałsze i błędy 
pogańskie, okazał Boga w  Trójcy Świętej, okazał 
dobrym  niebo, a złym piekło. A jako św ieca św ie­
cąc niszczeje i topnieje, aż się spali, tak P an  Jezus 
przez cały  żyw ot Drzyświecał przykładem , a potem 
spłonął na cześć Bogu, a nam na pożytek w ogniu 
miłości na ołtarzu Krzvża.

Przysłowia na luty.
Luty stały, latem upały.
Jak zapusty pogodne byw ają, św iąt w ielkanoc­

nych tak się spodziewają.
Gdy mróz w lutym ostro trzym a, tedy  jest nie­

długo zima.
W  lutym, gdy zagrzmi od wschodniego boku. 

burze i w ia try  walne są w  tym  roku.
Ody w Grom nice z dachów  ciecze, zima jeszcze 

się przew lecze.
Grom nica — zimy połowica.
Jak na M atkę Boską Gromniczną, tak na św ię­

ty  Józef.
Gdy na Gromnice roztaje rzadkie będą uro­

dzaje.
Na św iętą Agatę w ysuszyć na słońcu szm atę.
W  dzień świętej Agaty, jeśli słonko przez okien­

ko zajrzy  do chaty, to w iosenka na św iat spogląda 
z za zimowej kraty . '

W edle św iętej D oroty napraw iaj człecze płoty.
Na dzień św iętej Doroty ma być śniegu nad 

płoty.
Scholastyka, m róz iń.yka, a nim W aluś nam za­

świeci, obaczym a, mróz kark  skręci.
Na św. Ludw ika na grudzień koń utyka.
Gdy na św . W ałek deszcz pada, drugą zimę za 

powiada.
Jaką pogoda jest w  zapustną niedzielę taka

będzie i na W ielkanoc.
Jeśli w  św iętego P io tra  w lutym  ciepło służy,

do W ielkicinocv zima czasv swe orze dłuży.



Kiedy pada w  ostatni wtorek, to ze lnem ociekał j 
«a dołek.

W  ostatni w torek  słonko rano wschodzi, w cze­
sny siew  nam nie zaszkodzi.

Jeśłi m róz w7 św ięto Macieja, czterdzieści dni 
tegoż nadzieja.

Na św. M aciej !ody, w różą długie chłody; a gdy 
pfj-ną już strugą, to  i zim y niedługo.

Św . Maciej zimę traci, albo ją bogaci.
Skoro po Macieju drzew a się ogrzeją, pobiegnij 

do sadu, oczyść go z owadu.
G dy w popieleć pogoda, wiosna będzie sucha: 

gdy deszcz, będzie m okra; a jeżeli zimno, będzie 
zimna.

G dy w  popieleć deszcz pada, to rój gąsienic ka­
pustę zjada.

Gdy ciepło w lutym, zimno w  m arcu bywa, 
długo trw a  zima, to  jest nie w ątpliw a.

Kiedy luty puści, to  m arzec w ypiecze.

Województwo śląskie
* Linia kolejowa Katowice-Gdynla. W  nieza- 

długim czasie pow stanie w  Tarnow skich Górach 
gtacta rozdzielcza i sortow nia dla zestaw iania tam  
całych pociągów w ęgla śląskiego nad m orze. W  roku 
bieżącym  również podjęte zostaną prace nad budo­
w ą drugiego toru na linji Kalety-Podzam cze, celem 
odciążenia linji. po której obecnie kursuje już dzien­
nie 16 par pociągów. Zarazem  ma być podjęta bu­
dowa około 250 kilom etr, odcinka, łączącego H erby 
z Inow rocław iem , gdyż rząd postanow ił do roku 
1930 ukończyć budow ę m agistrali węglowej Kato- 
wice-Gdynia. k tóra przedew szystkiem  przejmie 
transporty  węgla w yw ozow ego do portów  m or­
skich.

* Stowarzyszenie burmistrzów i naczelników  
gmin W ojewództwa Śląskiego. W  sobotę, dnia 28 
stycznia odbyło się konstytucyjne zebranie S tow a­
rzyszenia burm istrzów  i naczelników gmin na W o­
jew ództw o Śląskie. Zebranie poprzedził w ykład 
inżyniera S tan isław a G riegera o bezpylnym  w yw o­
żeniu śmieci. Zebraniu przew odniczył burm istrz 
flach . Po przedstaw ieniu statu tu  stow arzyszenia 
przez syndyka Związku gmin p. Kuhnerta^ zebrani 
przyjęli s ta tu t i uchwalili pow ołać do życia S tow a­
rzyszenie. Na prezesa S tow arzyszenia w ybrano 
prezydenta m iasta Katowic dr. Górnika, na w ice­
prezesa burm istrza Flacha, do zarządu weszli pa­
nowie Spaltenstein, Broncel, Koj, Fojkis. dr. Kopiec, 
W eber i Figna. Do komisji rew izyjnej powołano 
pp. Szeję, Tom anka i Bienioska. zaś do sądu hono­
row ego pp. Dubiela, Kuderę i Brola. Na odbytem  
następnie posiedzeniu zarządu uproszono syndyka 
p. Kuhnerta do objęcia kierow nictw a spraw  S tow a­
rzyszenia. Ponadto uchwalono dwie rezolucje, któ­
re  będą przedłożone przez prezydium  S tow arzysze­
nia p. wojewodzie. \

* Budżet W ojewództwa Śląskiego. Śląskiej ra­
dzie wojewódzkiej przedłożono budżet w ojew ódz­
tw a śląskiego za rok 1928/29. Budżet obejmuje w  
w ydatkach i dochodach sum y do 83 miljony złotych. 
W w ydatkach najw yższą pozycję, bo 34 milj. zł w y­
kazuje szkolnictwo, 11 miljonów zł zakłady hum a­
nitarne krajow e i opieka społeczna, urząd robót pu­
blicznych 6 miki. zł. Budżet obejmuje też w ydatek 
500.000 złotych na budow ę zam eczku m urowanego 
dla P rezyden ta  P aństw a w  W iśle na Śląsku Cie­
szyńskim. P o  zatw ierdzeniu budżetu przez radę 
w ojew ódzką będzie on przedłożony sejmowi ślą­
skiemu.

Z Katowickieoo.
Katowice. (J u b i l  a t - ko  1 e j a r z). Dnia 3 b. m. 

obchodzi jubileusz 30-lecia swej pracy w kolejnictwie 
Franciszek Płaczek, przodownik ślusarski z parowo­
zowni Katowice. w (O.)

— ( K r a d z i e ż  z w ł a m a n i e m ) .  Dnia 29-go 
stycznia między godz. 2—6 włamali się nieznani 
sprawcy do magazynu produkcji rolnej przy ul. Mo­
niuszki 6, skąd skradli 75 kg masła, wartości 458 zło­
tych na szkodę Hermana Szaula z- Bytomia, właści­
ciela magazynu. Dochodzenia w tej sprawie w toku.

Mysłowice. ( K r a d z i e ż  z w ł a m a n i e m ) .  Dnia 
28 stycznia o godz. 18 włamali się n:eznani sprawcy 
do mieszkania Antoniny Włochowskiej przy ul. 
Pszcyńskiej 13, skąd skradli 750 złotych gotówki i zło­
ty zegarek damski z bransoletką, wartości około 200 
złotych. Sprawcy dostali się do mieszkania przy po­
mocy wytrycha. Dochodzenia za sprawcami w  toku.

Dąbrówka Mała w Katowiekiem. ( C z ę ś c i o w e  
p r z e n i e s i e n i e  r o b o t n i k ó w ) .  Z powodu czę­
ściowego zastawienia kopalni „Jerzy" w ostatnim cza­
sie przeniesiono z wymienionej kopalni na kopalnię 
..Maks" w  Michałkowicach 25 robotników.

— ( N o w y  k o m e e d a n t  p o s t e r u n k u  p o ­
l ic j i ) .  Rozkazem głównej komendy policji woje­
wództwa śląskiego na miejsce dotychczasowego ko­
mendanta posterunku w  Małej Dąbrówce mianowany 
został starszy przodownik Zieliński z Bogucic.

Zawodzie pod Katowicami. ( N i e s z c z ę ś l i w y  
w y p a d e k ) .  Dnia 28 stycznia o godz. 7.15 został za­
sypany w  tutejszej fabryce chemicznej podczas kopa- j

Giełda pieniężna i towarowa.
Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskie!

w dniu 30 stycznia 1928 r.
Płacono za dolara amerykańskiego 8.88 złotych; 

za funt szterlingów angielskich 43.34 złotych; za 100 
franków francuskich 34.90 złotych; za 100 koron 
czeskich 26.35 złotych; za 100 lirów włoskich 47.10 
z ło tych; za 100 franków szwajcarskich 171.19% zło­
tych.

* Katowickie ceny ziemiopłodów z dnia 31 sty­
cznia 1928 r. Płacono za 100 kilogram ów franko s ta ­
cja wojewódzka w w alucie złotowej: Pszenica 51 
do 52. Żyto 44.50— 45.50. Ow ies 38.00—39.50. Jęcz­
mień 43—45. Makuch lniany 52—53. M akuch sło­
necznikow y 48—49. Osucie pszeniczne 29.50 do
31.00. Osucie rżane 29.50—31.00. Tendencja spo­
kojna.

W arszawska giełda zbożowa
w  dniu 30 stycznia 1928 r.

Żyto kongresow e 39.20—39.75. Pszenica poznań­
ska franko W arszaw a 50—51. Jęczm ień brow arow y 
kongresow y 40.10. Usposobienie spokojne. Obroty 
195 tonn.

* Ceny bydła na centralnej targowicy w My­
słowicach. W  dniu 30 stycznia spędzono na central­
ną targow icę: 837 krów , 47 jałówek, 51 wołów, 75 
buhai, 29 cieląt i 1817 sztuk nierogacizny. Z ubieg- 
ego tygodnia pozostało 28 sztuk bydła rogatego. 
P łacono za kilogram żywej w agi: buhaje klasa B 
160— 164, klasa C 150— 160 groszy: krow y i jałówki 
klasa B 156— 165, klasa C 150— 155, klasa D 149 
groszy i poniżej; świnie klasa A 230—240, klasa B 
220—229. klasa C 210—219, klasa D 200—209, klasa 
E poniżej 200 groszy. C eny na bydło u trzym ały  się 
na poziomie z ubiegłego tygodnia, natom iast w ie­
prze podrożały o 5 groszy na kilogramie.

Poznańska giełda zbożowa.
w dniu 30 stycznia 1928 r.

Żyto 38.40—39.40. Pszenica 45— 46. Jęczm ień 
do przem iału 33—35. Jęczm ień b row arow y 39.50 do
41.00. O w ies 32.50—34.50. Osucie rżane 27.00 do 
28. M ąka rżana 70 procent 54.75. Mąka rżana 65 
procent 56,25. Mąka pszeniczna 65 procent 65—69. 
Usposobienie słabsze.

niia sztucznego nawozu robotnik Feliks Alfer stąd, 
przyczem bryła sztucznego nawozu spłaszczyła nie­
szczęśliwemu głowę. Nieszczęśliwy poniósł śmierć na 
miejscu. Zwłoki odstawiono do szpitala OO. Bonifra­
trów w Bogucicach.

— (U s i ł o w a n e s a m o b ó j s t w o ) .  Dnia 29-go 
stycznia usiłował pozbawić się życia asystent kolejowy 
Teodor H„ zam. w Zawodziu przez pchnięcie nożem w 
pierś w okolicy serca. Pierwszej pomocy udzielił le­
karz dr. Adamczyk, poczem odstawiono samobójcy do 
szpitala OO. Bonifratrów w Bogucicach. Przyczyny 
targnięcia się na życie dotychczas nie stwierdzono.

Michalkowice w Katowiekiem. ( K r a d z i e ż  z 
w ł a m a n i e m ) .  W  nocy na 28 stycznia włamali się 
nieznani sprawcy do biura wagi kopalni ..Maks", skąd 
skradli kasetkę żelazną z zawartością 390 złotych. Do­
chodzenia za sprawcami w toku.

Chorzów w Katowiekiem. ( E k s p l o z j a  w e l e k ­
t r o w n i ) .  W sobotę, 28 stycznia w godzinach ran­
nych nastąpiła eksplozja w elektrowni chorzowskiej, 
która w swych skutkach okazała się katastrofalną. 
Eksplozji uległa tablica rozdzielcza skutkiem czego po­
zbawione były przed ługie godz. prądu elektryczne­
go liczne zakłady przemysłowe, kopalnie, instytucje, 
oraz tramwaje. — Ruch zamarł kompletnie a robotnicy 
byli zmuszeni do przymusowego odpoczynku. Perso­
nal elektrowni natychmiast po wypadku przystąpił do 
naprawy uszkodzeń, aby w7 czasie najkrótszym udo­
stępnić odbiór prądu. Praca ta jednak napotykała na 
ogromne trudności gdyż siła wybuchu wyrządziła 
ogromne szkody wytłaczając całą ścianę domu. Mimo 
to dom nie runął dzięki jedynie konstrukcji żel-betono- 
wej. Szkoda wyrządzona eksplozją wynosi około 24 
tys. zł. Z ludzi trkt na szczęście nie odniósł szwanku.

Nowawieś w  Katowiekiem. ( Z n i e w a g a  p o l i ­
c j a n t a . )  Niejaka Julja N erobówna zmeważyła sło­
wami ordynarnemi tutejszego przodownika policii. gdy 
ten upominał mieszkańców do czyszczenia ulic. Na 
rozprawie sądowej dnia 30 stycznia b. r. skazano Nie- 
robówną za obrazę na dwa tygodme w !ęzienia, któr: 
to karę zawieszono na przeciąg dwu lat.

7 ^wietochtowickietro.
Świętochłowice. ( P o r a ż o n y  p r z e z  p r ą d ) .  

W ubiegłą sobotę w czasie jazdy został porażony prą­
dem konduktor tramwajowy Tomczyk, wskutek czego 
odniósł poważne rany. Rannego odwieziono do szpi­
tala huty „Bismark" w  Wielkich Hajdukach.

— ( W y k ł a d  d l a  m ł o d z i e ż y . )  W czwartek 
odbył się w lokalu T. C. I , przy udziale 190 shicha- 
czy wykład z obrazami świetlnemi dla młodzieży mę­
skiej. a w  piątek przy tej samej liczbie słuchaczek w 
klasztorze dla młodzieży żeńskiej. W ykłady te wygło­

sił kierownik szkoły II. p. Grabiec na temat: „Wypra­
wa Nansena". Pani nauczycielka Grabcowa opowie* 
działa młodzieży bajkę „Djabeł Boruta", również na 
tle obrazów świetlnych. Następny wykład dla chłop­
ców odbędzie się w  czwartek o godz. 17-tej w lokalu 
T. C. L. na temat: „Zamki w Polsce", a dla dziewcząt 
w  piątek o godz. 19-tej w klasztorze.

KróL Huta. (L i  c y  t a c j a n i e w y k u p i o n y c h  
z a s t a w ó w ) .  Dnia 7 i 8 lutego 1928 r. odbędzie się 
od godz. 9-tej rano w lombardzie miejskim przy ul. 
Bytomskiej 19 licytacja niewykupionych zastawów do 
nr. 46362. Wykup zapadłych zastawów musi nastąpić 
najpóźniej do dnia 31 stycznia 1928 r. Od dnia 1 lu­
tego b. r. doliczane będą koszta licytacyjne. Tak zw 
zastawy depozytowe, niepodlegające ustawie lombar- 
dowej będą również zlicytowane w oznaczonych 
dniach, jeżeli do tego terminu nie zostaną wykupione 
w  ciągu 1 miesiąca po zapadłości pożyczki, lub jeżeli 
zaległe odsetki nie będą zapłacone. Przed licytacja 
lombard zamknięty jest dla publiczności dnia 6 lutego 
1928 r. Osiągnięte przy licytacji odbytej dnia 6 i 7 
grudnia 1927 r. nadwyżki za sprzedane zastawy od nr, 
41 713—43 545 odebrać można za oddaniem kwitu za- 
stawowego w przeciągu jednego roku w kasie lombar-' 
du miejskiego.

Ruda w Świętochłowickiem. (Z r u c h u  a b s t y ­
n e n c k i e g o ) .  Tow. Polek w Rudzie odbyło w  pią­
tek, dnia 27-go stycznia b. r. swoje miesięczne posie­
dzenie. Ponieważ nadchodzi w  całej Polsce „Tydzień 
Propagandy Trzeźwości", zarząd tegóż towarzystwa 
sprowadził referenta, który wygłosił referat na temat: 
„Rodzina w walce z alkoholizmem". Prelegent p. 
Kunsdorff, sekretarz diecezjalny stow, abstynenckich z 
Katowic przedstawił członkiniom zgubne skutki uży­
wania alkoholu w  rodzinie i wzywał wszystkie nie­
wiasty polskie do walki z tym szkodnikiem naszego 
społeczeństwa. Zwraca się uwagę wszystkm  stowa­
rzyszeniom Polek, żeby podczas „Tygodnia Propa­
gandy Trzeźwości" urządzały na swych zebraniach 
miesięcznych wykłady treści antyalkoholowej. Po re­
ferentów można się zgłaszać do sekretariatu Stowa­
rzyszeń Abstynenckich Katowice, ul. Ks. Damrota 8, 
telefon nr. 735.

7 PS7«lSW*«5lf»e<l|P.
Bieruń Stary w Pszczyńskiem. ( M i s j e  O O. 

O b l a t ó w ) .  Od 8-go do 16-go lutego b. r. odbędą 
się w tutejszej parafji misje, odprawione przez OO. 
Oblatów. W środę wieczór, 8-go lutego. oko>o godz. 
6 kazanie wstępne. W  czwartek, piątek i sobotę ?9, 10 
i 11 lutego) urządzają OO. specjalne i odrębne od misyj 
rekolekcje dla dzieci szkolnych. Wszystkie dzieci 
szkolne z miejscowości do parafji należących stawią 
się w te trzy dni do kościoła na godz. 10. Misie dla do­
rosłych pójdą tymczasem swoim biegiem. — W  dniu 
14-go lutego obchodzi parafia odpust św. Walentego.

7 Rybnickiego.
Rybnik. ( Z a ł o ż e n i e  B r a c t w a  w s t r z e ­

m i ę ź l i w o ś c i ) .  W niedzielę, 5-go lutego po sumie 
odbędzie się w Domu parafialnym zebranie celem za­
łożenia Bractwa wstrzenręźliwośoi. Bractwo to bę­
dzie podzielone na dwie grupy i to. zupełnie wstrze­
mięźliwych, t. j. takich, którzy się od wszelkich napo­
jów alkoholowych całkowicie wstrzymują i tak zw. 
miernych, któryż się tylko od palonych napojów cał­
kowicie wstrzymują, a innych trunkółw jak piwa i wina 
tylko wyjątkowo i umiarkowanie używają. Członkami 
Bractwa mogą zostać już nawet dzieci, które były 
pierwszy raz do Komunji św. Mimo, że są czasy bar­
dzo ciężkie, nałóg pijaństwa szczególnie tu w Rybniku 
bardzo jest zakorzeniony. To też zadaniem tego 
Bractwa będzie wytężona walka z alkoholizmem. Miej­
my współczucie z tymi nieszczęśliwymi ofiarami pi­
jaństwa i ratujmy je. Dlatego ks. proboszcz zaprasza 
wszystkich parafjan, ażeby jak najliczniej przybyli na 
zebranie i przystępowali do Bractwa na chwałę Bogu 
i dla ratowania bliźnich. Niech nikt nie stroni od tego 
Bractwa i nie gardzi niem. Szczególnie kobiety, które 
najwięcej pod tym względem cierpią, niech s;ę zbroją 
do walki z wrogiem szczęścia w rodzinie. Niech so­
bie wezmą za wzór bohaterki amerykańskie, które 
swą wytrwałą i mężną walką zdołały przeprow adzi 
to. że dziś w Ameryce sprzedaż napojów alkoholowych 
jest zakazana. Kto się czuje zdolnym do całkowitego 
wstrzymania się od alkoholów, niech dla dobra przy­
kładu odrazu wstępuje do grupy abstynenckiej. Od­
ważnie i mężnie łączmy się w szeregu do walki, bo 
sprawa ta jest bardzo ważna dla rodzin, państwa i na­
rodu. Przy Bractwie wstrzemięźliwości będzie także 
założone Bractwo Dzieciątka Jezus dla dzieci szkol­
nych. Rodzice, posyłajcie wasze dziatki do tego Bra­
ctwa. ażeby już zawczasu uczyły s:ę poznawać i uni­
kać alkoholu. Zgłoszenia .do Bractwa wstrzemięźli­
wości przyjmuje S z y m o n  K o w a l i k ,  ul. Cmentar­
na nr. U.

Kaidy Świadomy Polak winie* by{ członkiem 
Związku Obron ’ Kresów Zachodnich.

O ' jaśnień udzielają Kcła Miejscowe Z. O. K. Z. i 
Kierownictwo Okręgu Z. O. K. Z. Katowice P o a -
fnwa 1 6 .



Ostatnie telegramy.
Hołd dla marszałka Piłsudskiego.

W a r s z a w a .  (Pat). Prezes Rady Ministrów, 
Marszałek Józef Piłsudski otrzymał szereg depesz z 
wyrazami czci i hołdu, m. in. nadeszła następująca de­
pesza: Walne zgromadzenie Związku Zrzeszeń Praco­
wników Publicznych w Białej (województwo Krakow­
skie) przesyła Prezesowi Rady Ministrów Marszałko­
wi Piłsudskiemu, twórcy i obrońcy niepodległości Pol­
ski, niestrudzonemu organizatorowi gospodarczego do­
brobytu i społecznego ładu gorące wyrazy wdzięcz­
ności i jednogłośnie zgłasza akces do akcji bezpartyj­
nego bloku współpracy z rządem.

Kongres Stanu Średniego, obradujący w Katowi­
cach, przesłał Marsz. Piłsudskiemu wyrazy czci i u- 
znania za Jego owocną pracę, kładącą podwaliny pod 
gospodarczy rozwój Państwa Polskiego.

Depesze o podobnej treści otrzymał Pan Marsz. 
Piłsudski od komitetu wyborczego miasta i powiatu 
Włocławka, od ukraińskiego komitetu wyborczego w 
Lubieszowie, od właścicieli nieruchomości, zebranych 
na zjeździe w  liczbie 300 w Kielcach, oraz od szeregu 
gmin z różnych stron Polski.

Dochody z monopolu tytoniowego.
W  a r sz a w a. (Pat). Skutkiem przeprowadzonych 

w zarządzie i zakładach monopolu tytoniowego reor- 
ganizacyj daje się zauważyć stały wzrost dochodów z 
tego źródła. Do maja 1927 r. maksymalny miesięczny 
dochód wynosił 27 milj. zł. Od czerwca do grudnia 
1927 r. suma ta wynosiła stale po 30 milj. zł. miesię­
cznie. Za styczeń rb. Polski Monopol Tytoniowy wpła- 
iił do Skarbu Państwa 40 milj. zł.

GórnoSIsskie zawody narciarskie.
K a t o w i c e .  (Pat). Zarząd Koła Narciarskiego 

przy Polskiem Towarzystwie Tatrzańskiem w Katowi­
cach ustalił termin drugich górnośląskich zawodów 
narciarskich na dzień 19 lutego rb. Zawody obejmować

Związek Obrony Kresów Zachodnich należy do 
najbardziej rozgałęzionych organizacji na ziemiach 
zachodnich. Na Górnym Śląsku niema prawie miej­
scowości, któraby nie miała własnego koła miejsco­
wego ZOKZ. Koła te przytem prowadzą zasadniczo 
planową pracę społeczną kulturalno-oświatową i oty- 
watelsko-wyc owawczą w sposób systematyczny, sta­
nowiąc w ten sposób ruchliwy pobudzający stale uwa- 
gię społeczną twórczy czynnik pracy narodowej. To 
też ZOKZ. promieniujący wokół tez  nteresownym pa- 
trjotyzmem stał się równocześnie zbiorowiskiem naj- 
czynnieszych pracowników społecznych i dlatego 
nie ma u nas prawie działacza społecznego, któryby 
w ten czy inny sposób w ramach ZOKZ. nie współ 
działał i ideałów związkowych nie szerzył.

Ta szczera wziętość, jaką się ZOKZ. u społeczeń­
stwa cieszy nie przeszkadza jednak, że również na 
związku sprawdza się przysłowie: „jeszcze się ten 
nie urodził, któryby wszystkim wygodził“. Jest rze­
czą naturalną, że ZOKZ. ma swych wrogów w obo­
zie niemieckim. Jest jednak prawdziwem choć smut- 
nem, że od czasu do czasu spotyka się ZOKZ. tak­
że ze strony pewnych kół polskich z atakami, które 
jednak, jak dotychczas, pozbawione były słusznych 
podstaw. Dlatego też będzie niecelowem powtarza­
nie i polemizowanie z niemi. Najtrafniejszą odpowie­
dzią będzie wskazane na takt, że właśnie przyjaciele 
poltyczni kół. które lekkomyślnie porywają się z za­
rzutami na ZOKZ zasiadają w ciałach kierowniczych 
i nadzorczych Związku i ci właśnie przyjaciele ataku- 
:ących stwierdzać muszą raz po raz jak niesprawie­
dliwe i niesumienne zarzuty stawia się Związkowi.

Z. O. K. Z. nie jest bowiem organ zacją partyj- 
lą, ani też, jak niektórzy lekkomys’nie twierdzą or­
ganizacją opanowaną przez ludzi jednej partji. Tak 
w kołach jak i w ciałach kierowniczych znajdują się 
•udzie, którzy poza Związkiem zaliczają się do róż­
nych o ’'Ozów politycznych. Przecież w skład za-

„Aida".
Przepiękna opera J. Verdi‘ego ukaże się na scenie 

w środę, dnia 1-go lutego. W  partiach głównych ukażą 
się pp. Bielecka, J. Chodakowska, H. Miller, E. Na­
rożny, M. Martini i J. Popiel. Dyryguje kierownik 
opery p. Milan Zuna.

Popołudniowe popularne przedstawienie „Tomcia 
Palucha".

W czwartek, dnia 2-go lutego (święto) o godz.
3.30 pop. ukaże się ciesząca się rekordowem powodze­
niem stale zapełniająca widownię po brzegi przepiękna 
bajka H. Zbierzchowskiego „Tomcio Paluch". BI ety 
należy wsześnie zakupywać w kasie teatru. Telefon 
nr. 2448.

„Rusałka".
W czwartek, dnia 2-go lutego o godz. 7-mej wie­

czorem ukaże się opera znakomitego kompozytora

- będą 18 km. biegu dla starszych, oraz bieg pań i junio­
rów. Miejsce zawodów — Barania Góra. Bliższe szcze­
góły podane zostaną osobno.

Albert Thomas o swej podrbły ilaskiei.
W i e d e ń .  (Pat). Dyrektor Międzynarodow. Biura 

Pracy p. Albert Thomas na łamach „Neue. Fr. Presse" 
mówi o swej podróży na Górny Śląsk w  r. 1928. „Oba­
wialiśmy się wszyscy, że rozerwanie Górnego Śląska 
spowoduje jego upadek. Obawy te jednak okazały się 
zgoła nieuzasadnione. Górny Śląsk pracuje bardzo in­
tensywnie i bardzo skutecznie". Pan Albert Thomas za­
mierza odbyć za 6 tygodni podróż po Górnym Śląsku, 
aby poinformować się dokładnie o stosunkach gospo­
darczych i społecznych, panujących na Śląsku.

Stosunki niemiecko-rumuńskie.
B u k a r e s z t .  (PAT). Poseł niemiecki w  Bu­

kareszcie konferow ał 31 bm. w m inisterstw ie finan­
sów z rumuńskim prezesem  rady  m inistrów  B ra- 
tianu. P rzypuszczają tu, iż rozm ow a ta  pozosta­
w ała  w  związku z podróżą m inistra sp raw  zagr. 
Titulescu do Berlina. Niektóre dzienniki podają, że 
głównym  celem podróży m inistra Titulescu do B er­
lina jest zaw arcie paktu o niezaczepianie i trak tatu  
przyjaźni z Niemcami. Stresem ann jest podobno 
gotów konferować w  tej sprawie..

Franctisłco-amerykański traktat roffemczy.
P a r y ż .  (PAT). Agencja H avasa donosi z W a­

szyngtonu, że trak ta t rojzemczy pomiędzy Francją 
a Stanam i Zjednoczonemi, w  spraw ie którego pro­
wadzone są w  chwili obecnej rokowania, podpisany 
ma być w najbliższym czasie.

S. 3. nie zginęła.
N o w y  J o r k .  (PAT). Departam ent m ary­

narki o trzym ał wiadomość, iż zaginiona łódź pod­
w odna S. 3 zatrzym ała się na wodach półn. w ybrze­
ża Florydy.

rząću śląskiego ZOKZ. obok innych ludzi wchodzą 
też poseł chadecji Kwiatkowski, ks. prof. Kojzar i 
inni, który „sanatorami" nie byli i nie są. Rożna 
przynależność partyjna nie przeszkadza jednak tym 
ludJom  na terenie Związku zapomnieć o swych sym- 
patjach partyjnych i tam, gdzie tego wymaga inte 
res spo'eczny, reprezentowany przez ZOKZ. współ­
pracować ręka w rękę z przeciwnikami politycznymi, 
bo przecież, k mkolwiek tylko przeciwnik ten był 
by, jeśli rylko jest uczciwym i dobrym Polakiem, ie- 
mu również leży na sercu dobro całości i w imię te 
go dobra ogólnego współpracować jest możliwa i 
potrzebną.

Jeśli przeglądniemy osoby przeciwników ZOKZ , 
zauważymy, że są (o ludzie, którzy kiedyś stali w 
pracy tej ogranizacji, zostali jednak z niej usunięci 
względnie sami się usunęli. — Nie zrozumieli oni, 
że organizacja tego charak eru, jak ZOKZ. ostać się 
i skutecznie pracować może tylko bezpartyjnością i 
w wątpieniach swych kierować się może tylko intere­
sem państwowym i narodowym, choćby w danej 
chwili nie odpowiadaj?o to interesom partji, do któ­
rej dany członek ZOKZ. należy. Poza tę grupę osób 
ćla których wskaźnikiem postępowania są ambicje o- 
sobiste przed komecznościami spoPecznemi, ZOKZ., 
spotyka tylko przyjaciół rozumiejących, że rozwój 
swój zawdzięcza ZOKZ. swej wartości dla Kresów, 
oraz, że bez ZOKZ. istniałaby na Śląsku niezapew- 
niona luka w naszem życiu spo-lecznem.

Życzliwy swój stosunek do ZOKZ. ujawniało 
społeczeństwo polskie niejednokrotnie w dorocznym 
„Tygodniu Obrony Kresów przyczyniając sfę do po­
wodzenia zbiórki, jaką w tym tygodniu urządza się. 
Również w bieżącym roku społeczeństwo nie za­
pomni o organizacji, której jako jednej z czołowych 
przypadła rola urnach ania polskości Śląska i praco­
wania nad dobrem ludu śląskiego.

czeskiego A. Dworzaka „Rusałka" z pp. J. Chodakow­
ską, L. Kochańską, M. Bielecką, M. Lewicką, W. Stró- 
żyńską i M. Zunową. J. Stępniowskim, M. Martiirm i 
A. Kopci usze wsk m. Tańce i ewolucje taneczne układu 
baletmistrza W. Wierzbickiego wykona cały zespół ba­
letowy. Dyreguje kierownik opery p. M. Zuna.

„Trubadur"
Przepiękna i arcymelodyjna opera J. V erd‘ego 

„Trubadur" będzie najbliższą nowością repertuarową 
opery katowickiej.

„Wieszczka Lalek".
„Wieszczka Lalek" balet w 1 akcie w 2 obrazach 

z muzyką L. Bajera ukaże się w niedługim czasie na 
scenie Teatru Polskiego.

Repertuar.
Środa, dnia I-go lutego „Aida" o godz. 7-m*j

wieczór.
Czwartek, dnia 2-go lutego „Tomcio Paluch" o 

godz. 3.30 po południu.

Czwartek, ania 2-go liitego „Rusałka" o goctz 
7-mej wieczór.

Sobota, dnia 4-go lutego „Tomcio Paluch" o godz.
3.30 po południu.

Sobota, dnia 4-go lutego „Rusałka" o godz. 7-mej 
wieczór.

Teatr Polski w Mikołowie
Zapowiedziane na poniedziałek, dnia 30 b. m. 

przedstawienie „Chorego z urojenia" w Mikołowie w. 
saK Hotelu Polskiego ukaże się w Mikołowie dnia 7-go 
lutego t. j. we wtorek.

Bilety są do nabycia u p. Ligonia (skład skór) w 
Mikołowie.

Program radiowy.
Czwartek, 2-go lutego.

Katowice fala 422 m.
10.15 Transmisja nabożeństwa z katedry poznań­
skiej — 12.00 Sygnał czasu, komunikaty i hejnał z 
wieży Marjackiej — 12.10 Transmisja konceVtu z 
Filharmonii warszawskiej — 14.00 Odczyt religij­
ny: Znaczenie uroczystości Matki Boskiej Grom­
nicznej (Wygłosi ks. dr. Rosiński) — 14.20 Odczyt 
rolniczy z W arszawy — 14.40 Koncert z płyt gra­
mofonowych — 15.15 Transmisja koncertu symfo­
nicznego z Filharmonji warszawskiej — 17.20 
Rozmaitości — '18.55 Komunikaty — 19.10 Trans­
misja z Krakowa: Pogadanka dla pań — 19.35 Od­
czyt: Polacy narciarze-turyści w Swajcarji. 
Wspomnienia z wyprawy na szczyty: Segnes, La 
Cristallina i Blindenhorn. — 20.30 Koncert 
wieczorny z W arszawy — 22.00 Sygnał czasu i 
komunikaty P. A. T. — 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej.

Warszawa, fala 1,111 m.
10.15 Transmisja nabożeństwa z katedry poznań­
skiej — 12.10 Transmisja z Filharmonii — 14.00 do
15.15 Komunikaty — 15.15 Transmisja z Filhar­
monji — 17.20 Rozmaitości —- 19.10 Transmisja od­
czytu z Krakowa — 20.30 Koncert wieczorny or­
kiestry dętej — 22.00 Komunikaty — 22.30 Trans­
misja muzyki tanecznej — 23.30 Komunikaty 
P. A. T.

Kraków’, fala 566 m.
10.15 Transmisja nabożeństwa z katedry poznań­
skiej — 12.00 Transmisja hejnału z wieży Mariac­
kiej i komunikatów — 12.10 Transmisja z Filhar­
monji warszawskiej — 15.15 Transmisja z Filhar­
monji warszawskiej — 17.20 Rozmaitości — 17.40 
i 18.10 Odczyty — 19.10 Pogadanka dla pań —
20.00 Transmisja hejnału z wieży Marjackiej i ko­
munikaty — 22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Wrocław, faia 322,6 m.
Gliwice, fala 250 m.

16.30 Koncert — 18.25 Odczyt ekonomiczny — 
18.55 Biuletyn meteorologiczny — 19.00 do 19.50 
Lekcja stenografii i lektura angielska — 20.00 Mu­
zyka kameralna — 21.30 Płyty gramofonowe —
22.30 Lekcja tańca do 24.00 muzyka taneczna.

Poznań, faia 344,8 m.
10.15 Transmisja nabożeństwa z katedry poznań­
skiej — 12.30 Koncert południowy — 15.15 Trans­
misja koncertu z Filharmonji warszawskiej — 16.45 
i 17.20 Odczyty — 17.45 Koncert popłudniowy — 
19 35 Odczyt — 20.00 Komunikaty gospodarcze —
20.30 Koncert wieczorny — 22.00 Sygnał czasu i 
komunikaty — 22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Berlin, fala 483,9 m.
12.30 Kwadrans dla rolnika — 15.30 do 16.30 Od­
czyty — 17.00 Ballady — 19.00 do 10.55 Odczyty
— 20.30 Orkiestra — 22.30 Lekcja tańca i muzyka 
taneczna.

Wiedeń, fala 217.2 m.
11.00 Poranek muzyczny — 16.15 Koncert po­
południowy — 18.00 Odczyt - -  18.30 Komunikat 
sportowy — Dalszy program audycji podany bę­
dzie przez radjo.

Piątek. 3-go lutego.
Katowice, fala 422 m.

16.20 Komunikaty Polskiego Związku Zrzeszeń Go­
spodarstwa Województwa Śląskiego — 16.40 
Skrzynka pocztowa — 17.05 Komunikaty Wydziału 
Skarbowego Woj. Śl. — 17.20 Wykład historii pol­
skiej — 17.45 Koncert popołudniowy — 18.55 Ko- 
mun kat sportowy i towarzystwa tatrzańskiego —
19.15 Rozmaitości — 19.30 Odęzyt z cyklu skarbo- 
wość państwowa — 19.55 Transmisja z W arszawy
— 20.15 Transmisja koncertu symfonicznego z 
Filharmonji warszawskiej — 22.00 Sygnał cazasu 
i komunikaty P. A. T.

Warszawa, fala 1,111 m.
15.00 Komunikaty meteorologiczne ł gospodarcze
16.20 Przegląd wydawnictw periodycznych —-
16.40 Odczyt: Metody popierania rozwoju oszczęd­
ności — 17.45 Transmisja z Wilna — 19.05 Komu­
nikaty rolnicze — 19.15 Rozmaitości — 19.55 Pro­
paganda muzykj z cyklu „Dzieje muzyki" — 20.16

Z. 0. K. Z. a społeczeństwo.

Teatr Polski w Katowicach



transmisja koncertn symfonicznego z Filharmonii
—  22.00 do 22.45 Sygnał czasu i komunikaty. 

Kraków fala 566 m.
12.00 Transmisja sygnału czasu, hejnału z wieży 
Mariackiej oraz muzyki z płyt gramofonowych —
15.00 Transmisja komunikatu gospodarczego — 
17.20 Odczyt: Przegląd geograficzno-gospodarczy
— 17.45 Transmisja z W arszawy — 18.55 do 19.15 
Transmisja komunikatu z P. A. T. i rolniczego —
19.15 Rozmaitości — 20.00 Transmisja hejnału z 
wieży Mariackiej i komunikatu sportowego —
20.15 Transmisja z W arszawy.

Poznań fala ,344.8 m.
12.45 Koncert południowy. W przerwie koncerto­
wej giełda zbożowa i towarowa — 14.00 Giełda 
pieniężna — 17.05 Odczyt :Najnowsze szkolne gra­
matyki języka polskiego — 17.45 Koncert orkiestry 

19.10 Pogadanka z fizjologii, wychowania fi­
zycznego — 19.30 Odczyt: Alkohol a zwyrodnienia 
rasy — 19.55 Komun katy — 20.15 Koncert sym­
foniczny — na zakończenie sygnał czasu i komu­
nikaty.

Wrocław, fala 322.6 m.
Gliwice fala 250 m.

16.30 Koncert — 18.00 Program dla pań — 19.20 
Porady co do wyboru zawodu — 20.10 Transmisja 
z Berlina.

Berlin, fala 483.9 m.
15.30 Program dla pań — 16.00 Pogadanka o hi­
gienie — 17.00 Koncert orkiestry — 18.20 Lekcja 
włoskiego — 29.10 Opera fantastyczna ..Piękna 
Lau“ — 22 30 Muzyka orkiestry.

Wiedeń, fala 217.2 m.
11.00 Poranek muzyczny — 16.15 Koncert po­
południowy — 17.20 Muzyka dla dzieci — 17.40 
Sprawozdanie tygodnowe dla turystów — 18.30 
Odczyt — 19 00 Lekcja włoskiego — 20.05 Lekcja 
angielskiej literatury — 20,30 „ Fragment drama­
tyczny Schillera „Demetrius".

Na rozwój i obronę szkolnictwa polskiego.
spiesz z datkiem 

w Tygodniu Obrony Kresów Zachodnich- —

Sprawy towarzystw.
Katowice. W piątek, dnia 3-utego b. r. odbędzie 

się w Domu Związkowym przy parafji św. Piotra i 
Pawła w Katowicach zebranie miesięcznb Związku 
mężów katolickich. Między innemi sprawami wygłosi 
wykład p- prof. Ligoó. O liczny udział członków i
gości prosi Zarząd.

Kończyce. W  sobotę, dnia 4 lutego rb. o godz. 
14 odbędzie się pa sali pani W idaw skiej zebranie 
Zw. inwalidów, w dów  i sierot. Poniew aż przyjdą 
pod obrady bardzo w ażne sp raw y  zw iązkow e i •wy­
borcze, zaprasza się w szystkich członków i gości 

, tutejszych i z sąsiadnich gmin. Zarząd.
Łagiewniki. W  czw artek, dnia 2 lutego o go­

dzinie 4 po południu w  lokalu p. Brzóski odbędzie 
walne zebranie m iejscowego kola O. Z. P . R. Ze 
względu na w ażność walnego zebrania, o liczne 
przybycie w szystkich członków  uprasza Zarząd.

Pszczyna. W  czw artek , dnia 2 lutego o godz. 2 
po południu odbędzie się walne zebranie miejsco­
w ego koła O. Z. P . R. w lokalu Pszczyński Dwór 
ze względu na w ybór prezesa. Staw ienie się w szy­
stkich członków obowiązkowe.

Imielin. W czwartek, dnia 2-go lutego o godz. 
15-tej w lokalu p. Szewczyka przy ul. Głównej odbę­
dzie się zebranie organizacyjne O. Z. P. R., na które 
wszystkich podoficerów rezerwy z miejscowości i oko­
licy zaprasza się.

Teatr amatorski w Za wódziu. Dnia 2-go lutego 
o godz. 7-mej wiecz. urządza Kółko Amatorskie przy 
Tow. Czyt. Lud. w Za wódziu przedstawienie amator­
skie na sali p. Dajki (dawn. Szweda). Odegrane zo­
staną: sztuka ludowa p. t. „Bez ten święty opłatek" i 
komedyjka p. t. „Pokój do wynajęcia." Obywateli z

Zawodzia i okolicy uprasza się o liczne przybycie gdy# 
czysty zysk przeznaczono na cele oświatowe.

Tow. C z y t  Lud.

NADESŁANE.
Zwracamy uwagę na ogłoszenie w dzisiejszym 

numerze, w którym pan Adolf SzelL, Król. Huta, uŁ 
Wolności 8, oraz jego filja w Lipinach, ul. Bytomska 
nr. 13, poleca swoją wyprzedaż sezonową. Składy 
pana Szella są zaopatrzone w wielkie zapasy wszel­
kiego rodzaju materjałów dla pań i panów. Ceny są 
niskie, wybór wielki a obsługa rzetelna, to też zwie­
dzający składy pana Szella będą zadowoleni pod każ; 
dy względem.

Rybna. Młodej parze Trzenslm iech—Sosinka 
serdeczne życzenia szczęścia, zdrow ia 1 błogosła­
w ieństw a Bożego na dzień zaw arcia  ślubu 30. I. br. 
śle G r a b o w s k i ,  agent. Rybna.

Nakładem ł czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomin Śląsk OpoIskL — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucie.

Slawika zakład leczniczy 
i lecznica parafinowa
Król .  Huta ,  uica Wolności 90.

Zadziwiające wyniki wy eczenia wszystkich chorób i cierpień 
nawet takich, które już uznano za nieuleczalne. 

Natychmiastowe usookojenie bólów nieszkodliwemi środkami 
Liczne podziękowania i uznania: :

B a d a n ie  m eczu  I p iw . cin .
G o d z i n y  p r z y j ę ć :  w dni ro b o cze , n i e d z i e l e  i ś w i ę t a

P o l e c e n i e  to i e s t  d o w o d e m

AD0LPA SZELL’A
w.elkiej 8 bogatejWyprzedaży

sezonowej!
Miedzy innemi sprzedawane będą także wszelkie inne artykuły jak: f rany, maierjdły jed 
wabne (brokaty) jedwabne materjafy wełniane, wsypy; poszwy oraz wszelkie płótna i materj ły 
bawełniane po znacznie zniżonych cenach. Upraszamy Szanowną Publiczność, by się prze­

konała o wielkości i wielkim wyborze naszych składów.

A D O L F SZELL
Filia: L*plny, ulica Bytomska 13.

m

w 4b
m

K r ó l.-H u ta , fc
u l .  W o l n o ś c i  8

0 r
vUwaiac na znak ockfonn

Od wielu lat używany i lako naj^oszy uznany!
H l t t b ą d n y  Ula t p o r t o w t ó *  ł t u r y s t ó w ,  wzmacn i a

lal

W szedzie do nabycia!

-HEflWOh
Chemdca D-ra F B A N Z O S A ,  jedyny 
rad yk alny  i w y p ró b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
k łu c ie  z powodu p r z e z ię b ie n ia , na 

p o strza ł, isc h ia s  i t  p. 
ŻĄDAĆ W APTEKACH. 
Wyrób i główna sprzedaż

A pteka ÎH05S8CHn, ŁllIiM, Kopernika 1

B I A Ł Y  T V D Z I E N
H T  od lago  do lOago lu te g o  br. I M

w

M E R K U R Z E
K A TO W IC  I ,  ulica 3-go Maja róg Stawowej

Ku n i n  inałegospodar- 
r  t  stwo przy tern 

od 4 do 8 morgów pola 
Zgłoszeu a do „Katolika 
Polskiego" p. „kupujący

A A A A A A f  AA
W W W W W W W W W ' W W W W W W W W W ’r W W W W W W W W V W W

Dobrze u tr z p . pianino
kupi pewien zakład klasztorny na Górnym Śląsku 
Zgłoszenia z podaniem ceny, fabryki pianina oraz 
czasu obejrzenia przyjmuje listownie Stefania 
Eckertowa, w Katowicach, ul. 3-go maja 24 1

NA ODPŁATĘ ~ m
daję z e g a r y , b u d z ik i francuskie i włoskie i 
ze g a r k i p re c y z y jn e , Genewskie jak Szaf- 
hausen, Omega, Tisot, Silwana Doxa ltd., rów­

nież ftlubne p ie r śc io n k i.
A . W a l d b e r g ,  zegarmistrz, R y b n ik ,

Plac Wolności, naprzeciw starego kina.

M„Chorzy Baczność
znany z wyleczań ciężkich upartych zastarzałych 
chorób leczn czy przyrodą i homeopatią H. H a. 
m u lak , dawniej C arm erau później Ś w ię t o ,  
chłowice mieszka w Nowej W si, ulica 

3-go Maja Nr. ?.

(ZYTZLNICY! Agitujcie za nasza gazeta!

200-300 zł
przez pracę w domu 
zarobi każda kobieta 
i mężczyzna, pracując 
na uniwersalnej no­
woczesnej maszynie 
-  R E K O R D .  -  
Wiadomości fachowe 
n ie  są  p o trzeb n e. 

Potrzebny tylko kapitał zł 340, reszta spłaty 
miesięczne. Towar gotowy skupujemy pła­
cąc za wyrób r dostarczamy surowca. 
Bliższych informacji udzielamy bezpłatnie

R E K O R D .  CIESZYN,
ULICA TRZECH BRACI L

Posiadamy k i l k u  przedstawicieli w Polsce. 
Żądajcie listów pochwalnych naszej Klijenteli.
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